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Mowa Prezesa Towarzystwa 
rolniczego w.ks.pozn. wGnieżnie, 
miana na zgromadzeniu tegoż Towarzystwa 


dnia 1. Grudnia 183%. 


Łączyć ' wszystkie ` siły moralne do 
ogólnego dobra, jestto zaiste pięknym 
udzialem życia obywatelskiego. Te więc 
chęci, dążące do użytku wspólnego, po- 
łączone z gorliwością obywatelską, utwo- 
rzyły Towarzystwo rólnicze w wielk. 
księs. poznańskićm, które obrało miej- 
scem i siedliskiem swych zgromadzeń 
miasto Gniezno. :; Powołany życzeniem 
szanownych W spólkolegów do przewo- 
dniczenia zgromadzeniu, przyjmuję z chę- 
cią ten dowód zaufania Towarzystwa, 
przyjmuję oraz łącznie z W spólkolegami 
tę trudność stósunkowego ustalenia To- 
warzystwa, która zazwyczaj się łączy 
do początkowych instytucyów i stowa- 
rzyszeń; lecz dzielnością wspólnie uży- 
tecznych zamiarów dążyć zawsze bę- 
dziemy do celu wskazanego ustawami 


Towarzystwa. Nie przedlużając czasu 
dzisiejszego posiedzenia, wspomnę tylko 
w krótkim obrębie, że przezogólny świata 
popęd cywilizacyi, okazala się tak w kraju 
naszym, jako w calćj Europie, potrzeba 
stowarzyszeń rólniczych. Towarzystwa 
wspomnione, których związek na zasa- 
dach zamiłowania stanu rólniczego, i 
rozkrzewienia nauk z tychże wypływa- 
jących, oparte zostały; przyniosły: naj- 
obfitsze skutki pomyślności krajom, gdzie 
instytucye stowarzyszeń i zakłady ról- 
nicze utworzone zostały i w tychże roz- 
winęły się bogactwa narodowe, z któ- 
rych dla części wielkićj Europy już ról- 
nicze korzyści spływają. Lecz zgłęb- 
my oraz pierwsze wieki rólnictwa rodu 
ludzkiego; otwórzmy na chwilę. stron- 


nieę dziejów początkowych świata,wstąp- 


my dotćj kolebki rólnictwa, do tych krain, 

które dobroczynny Nil oblewa; do téj 

przestrzeni światowćj, , gdzie pierwsze 

zasady rólnictwa. głoszone zostały przez 
21 
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posz a: 


lud przemyślny i porządek miłający; zkąd 
prawidła rólnictwa z ojczyzny Ptolomeu- 
szów przeniosły się do tylu w świecie 
wsławionych narodów Grecyi i Rzyma; 
tam, gdzie rólnictwo odbierało hołd: w 
świątyniach i w igrzyskach Sparty i Ate- 
nów. Zitychto oddalonych wieków zwróć- 
my się teraz do ustroń ziemi ojczystćj. 
My tu obywatele rólnictwu oddani i za- 
mieszkali w tćj przestrzeni tylu pamię- 
inych i sławnych wspomnień krajowych; 
w tćmto'stanowisku, na tylu wiekach opar- 


tćm, tworzymy i ustalamy w dniu dzi-- 


siejszym Towarzystwo rólnicze;. w tém- 
to miejscu, gdzie cywilizacya z erą reli- 
gii roznosząc odwieczne prawdy wie- 
ków, nazawsze utwierdziły prawa ludz- 
kości. _ Gorliwością obywatelską wspie- 


rane. toż "Towarzystwo, (Ep rara ar 
a dobra krajo- 


najpiękniejsze korzyści d 
wego rólnictwa, lecz téż to Towarzy- 
stwo zasilone tylko chwilowemi chęcia- 
mi, w początkowóm Życiu do upadku dą- 
żyć może; lecz: Wy! szanowni Współ- 
koledzy tu obecni, nie dozwólcie w przyź 
szłości upadku tego pożytecznego rólni- 
czego zgromadzenia; owszem. przejęci 
wszyscy użytecznością przemysłu tego, 
wspierać będziemy wspólnie dzielnością 
usiłowań naszych, ten' piękny popęd dła 
użytkukrajowego; dążyć będziemy wszel- 
kiemi siłami naszemi, aby wypłynęły przez 
czas i wytrwałość wszelkie korzyści dla 
dobra-kraju; dla wzniesienia chwalebnego 
stanu rólniczego, z połączeniem oraz uży“ 
tku dla ludzkości. 
„zawo 


Statystyka powiatu szremskiego. 
h Uiii 4. Grunice: 

di Powiat szremski graniczy na półnoe 
z powiatem poznańskim, na wschód 
z Radzki; na ' południe zi powiatem 
krobskim, wa zachód z kościańskim. 


Należy do- powiatów nowo - powsta- 

łych. Część powiatu szremskiego około 

Jaraczewa należala do województwa 

kaliskiego ; z resztą cały teraźniejszy po- 

wiat do województwa poznańskiego. 
2. Rzeki i jeziora. 

Rzeka Warta dzieli nieledwie po- 
wiat na dwie równe części; płynie przez 
długość powiatu. 

Rzeka Obra przychodząc z powiatu 
pleszewskiego, ma swój bieg przez Ja- 
raczew, Jeżewo, Brześnicę, Mszyczyn, 
Ostrowo, Kunowo, Malewo, Dusinę, 
Szczodrochowo; ztąd idzie w powiat 
kościański. 

Jeziora znaczniejsze są: 

Kurnickie i dolskie. (Dlugosz.) 

"8. Obszerność. 

Według ostatnich przemiarów, ma po- 
wiat szremski mil kwadr. 194 , czyli 
morgów 314,725, 55 prętów. Którato 
rozdziela: się następnie: 

Roli ornej mórg: =<. 205,232. 56 pręt. 
W'ogrodach 2 .... 6,267, 55: 6 . 
W łąkach + .... 25,408. 142 ; 
W lasach  +..... 47,985. 16 » 


W pastwi- 
skach MINO 26,123. 21 $ 

W inaych 
przedmiotach 2 .... 3,758. 125 s 


W ogóle mórg 314,725. > 55 pręt: 
4. Miasta i wsie. 
Miast w powiecie jest. . 
Gmin wiejskich w ogóle . 
Kościołów w miastach: 
ewangielickich . . . . . 2 
katolickich .. . 
Po. wsiach: 
-M ówanzielicki =, aN „080 1. 
- katolickich . 


NY: 
205. 


NIE 


Księży ewangielickieh SDI iozegz 


rq (15. Ludność. 
Ludność wynosi: 
(w miastach -= 14,158 dusz, 

l w wsiach . . 33,954 5 

Summa 45,142 dusz. 

Wypada zatóm na milę kwadratową 
2360 „dusz. 

Powiat szremski zwiększył się w la- 
dności od roku 1821 do 1839 

0 „24 13,097. głów, 


||. 06. Stósunek wojskowy. 
Ilość młodzieży w wojsku regularnóm 

wynosi MATT OREEJEÓ | 

w pierwszćm powołaniu 1169, 

w drugićm dito _ 1563, 


w rezerwie < ., . . 1795. 
Ogół . . 3814. 
"7. Budynki. 
W ogóle liczy budynków: 

_ 11,917 prywatnych i 123 publicznych. 
7 tych mieszkań . . . 4,471,  - 
=a fabrycznych 111, 
©. ilłynach o. s 197, 

08 w gospodarskich. 1,228. 


“i 8. Stan inwentarza. 
-» Koni'z źrebcami . 
Bslówiews i 
Bydła rogatego . 
Owiec ulepszonych . 
w półpoprawnych. 
z welną zwyczajną . . . 10,653. 
| W ogóle . . . 74,600. 
Świń . 
Zwrócić tu muszę uwagę, iż od roku 
1821 do 1839 powiększył "się powiat 
w inwentarzu i 
o aa koni, 
=. Sy bydła rogatego, 
- 88,280 owiec, „ya, 
= 8,476 świń. l j 
Postęp ten wzniesieniu się rólnictwa 
przypisać należy. R 


- 10) Od 14 mniejszych hans i 


8,926. , 


ip 0gniowe: „ . 


«01 £ 92a Podatki. 5 

Gruntowy wynosi tal. 26, 195. sgr:20. 
Przy rozłożeniu na ilość mórg, wypada 
na morgę 1 sgr. 2% fenyg. 


-Przy rozłożeniu na iłość mieszkańców, 


13 sgr. 8 fen. ; 
Klassyczny przynosi tal. 24643. 
Najliczniejszą jest klassa dwunasta; li- 
cząca 12,660 indywiduów, opłacających 
6,360 tal., to jest miesięcznie os maka. 
W pierwszćj 1 irugićj klasie podatku są 
tylko trzy familie. 

Procederowy wynosi na cały po- 
wiat 4,640 tał., i ten składają następu- 


-'ące klassy : 


1) Od 35 handlerzy z prawami kupie- 
ckiemi 1 5 iw Oi 426 tal. 
--2)'0d424 handlerzy bezpraw. l 
kupieckich >>= . 1,204 « 

3) Od 232 strycharzy, go- w 


ścinnych, oberzystów „1010 = 
4) Od 78 piekarzy „/ 386 : 
5) 0d 71 rzeżników . 490: » 
6) Od 26 piwowarów *. 80 + 
7) Od 67 rzemieślników . 268% 
8} Od 112 mlynarzy © 11522 + 
9) Od 32 szyfrów  * ini ug 


dlerzy `: r : ping 
W ogóle . . . 4,640 tal. 
Wypada zatćm na głowę 4 tal. 7 sgr. 


7; fenyg. 


Składki kommunalne i gminne. wji 0- 
szą w ogóle. 18,193 tal. 23 sgr. Alen. 
Składki szkolne 5,425 : 11 2 9 « 
Składki korpora- inażątoq 
cyów izraelickich / 3,528 + 11 « 10 « 

Wartość zaassekurowanych budynków 
w Towarzystwie ogniowóm wynos. 
| zx 905,025; tal. 
10. Stan funduszów 
| bci kommunalnych. 
Z lat dawniejszych czyni zapas fun- 
duszu kommunalnego: Z 
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$,471 tal. 9 sgr. 3 fen. 
/i-znajduje się. w listach zastawnych w. 
„ks. pozn. i 'w obligach długu państwa. 
11. Szkoły. 

Szkół w powiecie jest 62, w urządze- 
niu 14. Szkoły wszystkie są elemen- 
tarne; za wyższą szkolę: tylko i jednę 

- uważać można w Szrewie pod dyrekcyą 
Dyrektora i nauczycieli. 
12. Drogi. 

Kosztem powiatu iest bitą nowa droga 
pocztowa, przez 4 mile ciągnąca się od 
- Szremu ku Borkowi. 

,W. projekcie, na życzenie Stanów, 
jest trakt bity, prowadzący od Pozna- 
nia ku Wrocławiowi, albo raczój od 
„granic powiatu poznańskiego do krob- 
skiego, przez dlugość powiatu mil 5. 

13. Miasta. 

.Powiedziało się wyżćj, iż miast po- 
wiat szremski ma 7 ke, i 

Powiatowém miastem jest Szrem.— 
Szrem wedlug Steina z roku 1825. ma 
2,001 mieszkańców, w którćj Żydów 300, 
domów 240; w roku 1841, według Pla- 
tera, mieszkańców 3,131, domów: 250; 
między nimi 907 Zydów. © | 

W mieście tćm mieszka Radzca zie- 
miański, Sąd ziemsko - miejski i sztab 
batalionowy obrony krajowej. 3 
` Miasto to posiada kościołów katoli- 
-ckich 5; prócz tego dawne dwa klasz- 


tory, to jest: XX. Franciszkanów, ije- 


den zakonnie, który w r. z. zniesionym 
- zostal. 

Miasto to jest zdatne do handlu, dla 
położenia swego nad rzeką. Słuszną 
uwagę robi autor Wspomnień wielko- 
polskich, %iż ktokolwiek się zastanowi 
nad topografią Wielkopolski, przekona 
się, że Poznań, Gniezno i Szrem, są 
główniejsze punkta, przez które trakty 
nasze przechodzą.” = 

Przodkowie nasi mieli już w XIII 


wieku zamek obronny i przeprawę przez 
Wartę. : 

Za Jagiellonów wszędzie znajdujemy 
Szrem jako miejsce przechódu i skła- 
dów kupców z Rusi do Szląska i Nie- 
miec. i 

Henryk, książę wrocławski, zająwszy 
część Wielkićj Polski, nie ufając Pola- 
kom, oddał zamek szremski pod rząd 
Burzywoja, książęcia czeskiego, który 
późnićj z rozkazu Władysława Odoni- 
cza pojmanym i zabitym został. 

Ziamek szremski, domniemają się nie- 
którzy, stał w miejscu, gdzie cmentarz 
żydowski się znajduje. 

Wieś Zbrudzewo wcielił do Szremu 
Władysław Warneńczyk w roku 1443, 


„kupioną przez rząd miejski od Dobie- 


sława -z Jankowie w roku 1424. 

W Szremie znajdowała się biblioteka, 
którą król polski zbogacił. 

W pierwszych latach XV. wieku Wła- 
dyslaw Jagielło chcąc odzyskać Dre- 
zenko na. granicy Marchii, zrobił w ro- 
ku 1405 z Ulrykiem von Ost układ za- 
miany, przez który Drezenko miało do 
Polski wrócić, a Ulryk miał dostać 
miasto Rogoźno, Szrem, Mosinę. Doku- 


„ment znajduje się w archiwum króle- 


wieckićm. 

Położenie strategiczne i Rząd tera- 
Źniejszy , nie spuścili go z oka, mając 
zamiar fortyfikowania Szremu w miejsce 
Poztania. . 

Z,upadkiem handlu i przemysła w Pol- 
sce, zaczął handel i przemysł i w Szre- 


"mie upadać. : 


Starostwo szremskie należało dawniej 
do Generałów ziem wielkopolskich. Dziś 
jest miastem rządowćm 

Od lat dwóch zaczęły powstawać 
znaczniejsze targi zbożowe. 

2. Kurnik. Nad jeziorem tegoż 
nazwiska położone, ma domów 240, mie- 
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szkańców 2,654. Między nimi 1,158 Ży- 
dów. Miasto to szczególnićj odznacza 
się wyrobem plótna. 

W 15m i 16m wieku słynęło przepy- 
chem, w 17m wieku bylozamkiem obron- 
nym. Kiedy zamek w Kurniku powstał, 
istotnie nie wiadomo; podług Niesie- 
ckiego, odbudował i ozdobił go Stani- 
sław Górka; według innych Mikolaj 
herbu Łodzia, biskup poznański. 

Henryk Walezyusz w. przejeździe 
swym miał z wielkim zbytkiembyć przyj- 
mowany tamże. 

Zamek ten w 17m wieku na twier- 
„dzę przekształcony został. 

Brandeburczycy wezwani od Karola 

Gustawa, osadziwszy województwa po- 
znańskie i kaliskie, wzmocnili zamek 
kurnicki. W połowie 18go wieku został 
przekształcony w sposób francuzki. 
- Kurnik był pierwiastkowo w ręku 
-Gorków , późnićj własnością Andrzeja 
Czarnkowskiego, kasztelana nakielskie- 
-go, którego córka oddawszy rękę Mi- 
-chałowi Działyńskiemu, przeniosła tenże 
majątek do familii Działyńskich. © W Kur- 
-nika jest kościół katolicki, synagoga, 
poczta.  Odleglość od Poznania mil 2 
-powiatowych. Znajduje się także zna- 
czna biblioteka teraźniejszego wlaści- 
‘ciela Kuruika, Tytusa hrab. Działyń- 
skiego. 


3. Bnin, między jeziorem kurni- ` 


-ekićm i bnińskićm położony, ma domów 
160, mieszkańców 1153, kościół kato- 
dicki 1. Miasta te dwa, Kurnik i Bnin, 
dla bliskości, zdają się jedno formować 
"miasto. "W Bninie jest zamek staroży- 
tny, szaniec: z trzech stron jeziorem ob- 
dany. Gdzie dawnićj był zamek waro- 
wny już w roku 1254, W roku 1296, 
za Władysława Łokietka, na próźno do 
niego szturm przypuszczano. Miasto to 
było w ręku Bnińskich, dziś należy do 
właściciela Kurnika. 0 


4. Dolsk; położony w okolicy gó- 
rzystćj, ma domów 160, mieszkańców 
1198. Kościołów katolickich trzy. Mia- 
sto to jest rządowóm. Zalożył je Jan 
Doliwa, “biskup poznański, za panowa- 
nia króla Ludwika, dziś nędzna mie- 
ścina. Opowiadają, iż królowa polska 
Bona przejeżdżając przez Dolsk, gdy 
jéj się okolica Dolska podobała, kazała 
po górach pozakładać winnice; a ponie- 
waż dochód ten był jéj śpilkowym, 
zwiększono tóż znacznie, i ztąd dzisiaj 
góry pod Dolskiem nazywają Winnice. 

5. Xiąż, pół mili od Warty poło- 
żony, mieszkańców ma 1017, domów 
110; jest tam poczta, kościół katolicki, 
ewangelicki i synagoga, dzisiaj mało 
znaczne miasto, bez handlu i przemysłu. 
Zasługuje na uwagę historyczną, iż w 
roku 1770 Zaremba, regimentarz naów- 
czas Wielkopolski, stanął obozem pod 
Xiążem, mając zamiar oblegać Poznań. 

Xiąż byl dlugi przeciąg czasu w ręku 
Zakrzewskich. 

6. Mosina, miasteczko rządowe, 
ćwierć mili od Warty odlegle, ma do- 
mów 130, mieszkańców 967;  kościo- 
łów katolickich 2. synagoga, urząd po- 
borowy, najwięcćj garncarzy. * Już pra= 


-wo miejskie w początku wieku 14go 


posiadało. W roku1302. Wojewoda ka= 
liski, Mikołaj, przeniósł Mosinę na miej- 
sce, gdzie dziś leży. Miastu temu na- 
dał wsie Pożegowo i Krosna. Późnićj 
Mosina była starostwem. Władysław 
Jagielło nadał mu prawo magdeburskie. 
Mówiąc o Szremie, wspomnieliśmy 0 za- 
mianie Mosiny na. Drezenko. 

7. Jaraczewo, dawnićj do woje- 
wództwa kaliskiego należące, ma do- 
mów 76, mieszkańców 713. Należy do 
Jaraczewskich. 

(Dokończenie nastąpi.) 


uan 


O gweach.. 

(Artykuł madęsłany przez Towarzystwo rólnicze -, 
pa w. ks. poznańskiego w Gnieźnie.) sga 

Ktokolwiek poświęcił się chodowaniu 
owiec, temu zapewne dostatecznie znajo- 
me są niedogodności, jakim przy cho- 
waniu jagniąt zimowych, pomimo wszel- 
kich zabiegów, ulegać musimy. Prze- 
ciwności takowe rzadko kiedy na ma- 
tój kończą się stracie, zazwyczaj pocią- 
gają za sobą kosztowne bardzo ofiary, 
które nie tylko postęp owezami wstrzy- 
mują, ałe i dobre chęci nasze w tym 
zawodzie częstokroć osłabiają. 

Komuż się to bowiem niezdarzało, iż 
w najcieplejszym: budynku, przy. najre- 
gułarniejszóm i obfitóm nawet paszeniu, 
maciery jednakże wystarczającego nie 
miały pokarmu? Jeżeli się więc nad 
tym przykrym i w pierwszćj chwili zdu- 
miewającym prawie wypadkiem zastano- 
wić zecheemy, odgadniemy z łatwością, 
iż sztuczne i niezdrowe ciepło w cza- 
sie zimy w owczarni, gwaltówne zmiany 
powietrza, brak potrzebnego ruchu it.p., 
są wtćj mierze przyczyny, których sku- 
tkiem bywa prawie zawsze utrata calćj 
generacyi jednorocznćj, bo co niezdechło 
jagnięciem, to zdechło roczniakiem, lubtćż 
pozostałó nędznóm i nikęzemnóm na za- 
wsże. Po tak smutnćm doświadczeniu i 
dotkliwćj stracie, trzeba naturalnie pomy- 
śleć © środkach zaradczych; aby więc 
w przyszłości wiiknąć braku pokarmu dla 
jagniąt, trzeba bylo maciorom jeszcze ob- 
fitszą i żyzniejsządawać paszę. Wszakże 
to jest jedyny, a nawet i konieczny śro- 
dek w tym względzie, aby złemu zara 
dzić. Lecz na cóż przydały się takie 
zabiegi, kiedy unikając jednego nieszczę- 
ścia, wpadamy w drugie równie niekez- 
pieczne? 'Tym albowiem sposobem po- 
wstaje między jagniętami częstokroć o- 
kropna choroba, tak nazwana t4mmerlóf= 
me, która zazwyczaj mało ich przy 
życiu zostawia. Jest rzeczą pewną, iż 


<zęsto dosyé zdarzają się. przypadki, 
w których am pierwsza, ani druga z po- 
wyższych przeciwności ie dałasięw zna- 
ki, niebezpieczeństwo zdawało się/ być 
przebyte; i gdy wszystko najpomyślniejszą 
rokowałoprzyszdość, zaczęły jagnięta ob- 
gryzać wełnę macioróm i nie tylko sa- 
me zdychać lub nędznieć, ale nadto 
uszezuplać dochód z wełny matek, który 
przy wielkich trzodach był rzeczą nie 
małćj wagi. Sato główniejsże. z wia- 
domych mi przyczyn, które często przy- 
kładały się do naszego zmartwienia i 
często do bardzo dokuczającćj straty; a 
chociażby ich już więcćj nawet nie było, 
to i te są wystarczające, aby skłonić 
gospodarza do przedsięwzięcia  jakićj 
korzystnćj zmiany „lub przynajmnićj po- 
prawy. z 

Postrzeżenia codzienne naprowadzają 
nas na rozmaite pomysły, myślenia; po- 
rządkuje i różnica wyobrażenia: o rze- 
czach, a doświadczenie wskazije nam 
drogę, którą postępować mamy. © Wi- 
dzimy na przykład, iż jagnięta z Paź- 
dziernika i Listopada, które czasami i to 
przypadkiem tylkoukazywały się w trzo- 
dzie, sąto i większe i wełnitsze, aniżeli 
te, które przychodziły w zimie, czyli in- 
nemi słowy, widzimy, iż jagnię im ry- 
chlejsze, tćm lepsze. Wypadałoby więc 
takowćj korzyści z pilnćj nie spuszczać 
uwagi istaraćsię o to, aby kocenie maciór 
pozeadajo wPaździernikui wListopadzie. 

eez doświadczenie żadućj w tćj mierze 
nie zapewnia nam pomyślności, albowiem 
słoty i zimna jesienne , trawy mnićj już 
daleko, aniżeli w lecie, pożywnych części 
mające, wskazują nam potrzebę staran- 
nego paszenia maciór w owczarni, któ- 
rym aż do Marca przecież łatwo jesze 
cze może przybraknąć pokarmu. X 
o) Prawda,. że takie jagnięta w Stycze 
niu i Lotym więcćj żyją ziarnem, api 
żeli mlekiem, jednakżecałkiemodsadzone 
być nie mogą, a więc trzeba nie tylko 
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maciory starannie: pielęgnować, ale i ja- 
gniętóm obficie poddawać ziarna, aby 
ich wzrostu niewstrzymać i przy więk- 
szym nakładzie nie. mieć takich samych 
jagniąt z jesieni, jakie z mniejszym. ko- 
sztem uchować można w kutym i Marcu. 
Ce, się zaś tyczy: choroby. tanmerlóyme 
i obgryzania welny, tego na tćj drodze 
uniknąć nie potrafimy, ponieważ. i ma- 
ciory i jagnięta ciągle trzymane być ma-- 
szą na stajni i oddychają. powietrzem 
niezdrowóm,, ciężkićm i przepelnionemi: 
wyziewami . zwierzęcemi.  'Fak. więc 
mamy. koszta utrzymania nie równie zna- 
czniejsze, a przeciwności te same.. „Ja- 
gnięta wprawdzie większe od ziniowych, 
ale to.„dla tego tylko, że starsze i wie- 
cej zjadły zboża;, w welniezaś nie wielka 
różnica4, 
- Jest, więc. tylko uciecha, a nie ko- 
rzyść, i do tego uciecha drogo okupiona. 
, Powyższe rozebranie: rzeczy wyka- 
zało potrzebę przedsięwzięcia innćji zmia- 
nyx musimy więc. fiosunąć:się wyżćj je- 
szcze'i doświadczyć, czyliby jagnieta la- 
towe, tojest. z Lipca i Sierpnia, nie od= 
powiedziały lepićj naszemu celowi. 
Wszakże wiemy, Że: z rozpoczęciem, 
żniwa otwiera: się: najobfitsze pastwisko 
dla owiec; pożywienie ztrawy i kło= 
aj kody stdodkiąeć się i powie= 
rze czyste. łagodne, nie mogą jak tylko 
obfity i AS basladi sik ida 5 zy 
jagnię wtćj porze na' świat przycho- 
dzące, dwie, znaczne bardzo: już odnosi 
Orzyści: raz, że ma: dodatek zdrowego 
pokarmu, powtóre, że oddycha: ezystem 
latowóm powietrzem. -'Tym sposobem 
pszebyliśmy jeż: jedno: główne niebez- 
hieczeństwo, skoro. o brak pokarmu: ża» 
ge tą roepa ożaędć pee a 
M: aby uni cho- 
roby, tammertópme i obgryzania radyy 
ao Widzieliśmy .Wyźćj, iż. wspomniona 
choroba powstaje z niezdrowego,. gę* 


stego: lub zbyt: tłustego pokarmug, wi= 
dzieliśmy, że powstaje z przyczyny: pos 
wietrza przepelnionegowyziewami zwie= 
rzęcemi, a po części i dla brakw potrze= ' 
baegoruchu; że'zaś żadna z tych przyczyn 
niema i nie może mieć miejsca u jagniąt 
latowych,. przeto i choroba powstać 
nie potrafi, jak skoro przyczyny jój za- 
wiązkw są usunięte. Zby tnig byłoby rze 
czą rozwodzić się nad'tóm, czyli obgty= 
zamiw wełny zapobiedw zdołamy. Zas 
gadnienie to samo się rozwiązuje, skoró: 
zważymy, że owce. dopiero co ostrzy= 
żone. A lubo' w tćj mierze ani na wła= 
snet dlugoletnie doświadczenie, ani na 
powagę znajomszych mi dzieł: gospo 
darskich, które! tćj materyi wcale pra 
wie nie poruszają, odwoływać się nie 
mogą, przecież wydaje mi się być rże- 
czą niezaprzeczoną, iż chowanie jagniąt 
latowych wiele ważnych zapewnia nam 
korzyści, skoro wskazane wyżćj trzy tak 
groźne niebezpieczeństwa z zakresu g0< 
spodarstw naszych: oddała.. i 
„Jeden: tylko , jak sądzę, czekać mhie 
będzie zarzut, że wychowanie i utrżye 
manie jagniąt litowychażdowiosny,znade 
zwyczajnym: łączy się kosztem 'Uzna* 
jie: wszelką słuszność tego twierdzenia; 
uważńm: za! rzecz najstósowniejszą, aby: 
wykazać, -0 ile można, korzyści cho= 
dowania' jaguiąt lutowych: odniesione i 
tym sposobem poddać pod rozwagę:do= 
świadczońych gospodarzy; na którą stronę 
przechyli: się szala. i 
Wszakże jagnię latowe, od: urodze= 
nia aż do czasu, w którym odsadzone 
być musi) żadnego ani wymaga; ani po- 
trzebuje nakładu, żyje tylko mlekiem 
matki, która na rozłegióm pastwisku: poź 
lowóm i dla siebie i dla swego płodu 
wystarczające znajduje utrzymanie: Wite- 
dy dopiero żąda od! nas jagnię latowe 
pomocy, kiedy wzrostem pięknćj wełny 
zaczyna się wypłacać w stósunku za 
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złe lub dobre wyżywienie, a skoro za 
powrotem wiosny owce opuszczają ow- 
czarnię, już wtedy jagnię od wszelkie- 
go nas uwalnia starania. Nadto strzy- 
żone razem z matką na początku Czer- 
wca, nie tylko piękniejsze oddaje nam 
runo, jak zwyczajne roczniki, ale oraz 
mnićj się już lęka nadchodzącćj jesieni 
i zimy, będąc ilością wełny i wzrostem 
ciała uzbrojone przeciw ostrości po- 
wietrza. Przy drugićj nakoniec strzy- 
ży, kiedy roczniaki nasze wyrosły i już 
się równają owcom, przekonywamy się 
dostatecznie, jak widoczne w tćj mie- 
rze odnosimy zyski, kiedy tyle zbie- 
ramy znich wełny, ile od zwyczajnćj 
dwuletnićj owcy zaledwie spodziewaćby 
się można. 

Rozumiem, iż chociażby na korzyść 
jagniąt latowych nie się więcćj powie- 
dzieć nie dało, już ich chodowanie miałoby 
niezaprzeczoną wyższość nad zwyczaj- 
nemi. Lecz jakże zamilczyć 0 zyskach, 
jakie nam ich matki przynoszą. O tém 
w krótkości przynajmnićj namienić wy- 
pada.: Maciory, od których w końcu Paź- 
dziernika odsadzono jagnięta, stawają na 
zimę w owczarni wolne od karmienia, a 
więc przy średuićm, byle tylko regular- 
ném żywieniu, w bardzo przyzwoitym 
stanie: utrzymane być mogą. Już w nich 
nie lękamy się o brak pokarmu. Już 
nie przebiegamy owczarni z latarnią, aby 
na pół zmarzlemu jagnięciu uratować ży- 
cie; już nie strzezemy ich wełny odna- 
rowu lub swawoli jagniąt, owszem za 
nadejściem strzyży wyrosłe i nie uszko- 
dzone . odbieramy runo.  Niechże teraz 
wolno mi będzie zapytać, czyli tak zna- 
czne są nakłady, jak nam się na pier- 
wszy rzut oka zdawało, i czyli dla łu- 
dzącego pozoru nie bylibyśmy ważnych 
porzucili korzyści? 


mm, 


Rozprawa co do 3ch-polowego 
gospodarstwa przejścia z tegoż 
do 2 nego płodoziemnego, 
i kiedy takowe staje się 
uzyteczne. 
(Artykuł nadesłany z Towarzystwa rólniczego w. ks. 
poznańskiego w Gnieźnie ) : 

W stósunku naszych obszernych ob- 
siewów pól w 3ch-polowém gospodar- 
stwie, nie mamy takićj reprodukcyi zboża, 
tak co do ziarna, jak i słomy, aby przez 
pierwsze gospodarz sowicie został wy- 
nagrodzony, co do dochodu z ziemi, jak 
i za obrobienie jéj potrzebne; przez dru- 
gie zaś, ażeby ziemi utraconą moc z wy- 
danego płodu przez należytą mierzwę 
przywrócić. Wielkie mamy wprawdzie 
wysiewy w 3ch-polowóm gospodarstwie, 
ale zbiór frakcyjny płodów wydanych 
z tychże pól zaiste bardzo mały, bo 
wwielu miejscach zaledwie, co do 0zi- 
miny 4te lub Ste, co do jarzyny 5te lub 
Gte ziarno zboża, a może jeszcze i 
mnićj liczyć można. 

Przy takićm położeniu rzeczy utrzy- 
mując znaczną potrzebną ilość bydła ro- 
boczego, jak i koni do obrobienia tych 
wielkich naszych pól, co już z wielkim 
nakładem kosztów połączone, do tego 
również potrzebną czeladź jak i robo- 
tników w żniwa it. d., mamv wielką 
wydatkowość w obrobieniu naszych 3ch- 
polowych gospodarstw, a mały, nie za- 
spokajający tychzabiegów dochód czysty. 

Lecz zapytajmy się, zkąd to pocho- 
dzi, że mimo licznych wysiewów, je- 
dnakowoż w stósuwku tych tak lichy 
zbiór mamy? Krótka na to odpowiedź: 
Niedostatek dobrój. i treściwćj mierzwy! 
bez którćj dostatku wielkie obszary zie- 
mi naszćj nie jesteśmy w stanie należy- 
cie wymierzwić, o tyle przynajmnićj, 
aby po wydaniu z nićj płodu, przez mierz- 
wę do dawnego statu quo ją przywró- 
cić, a co sprawuje ten mizerny zbiór 
zboża! 
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Obsiewając zatćm pola nie domierz- 
wione, albo raczćj w 9io-, 12to-, lub mo- 
że i w 18to-letnićj mierzwie, nie tylko, 
że nie można się zbioru dobrego spo- 
dziewać, ale owszem wyplenia się co- 
raz bardzićj rola; dla czego i na przy- 
szłość również coraz gorsze zbiory nam 
rokuje. Ziemia taka wyjałowiona nie 
wydaje z siebie żadnych pozywnych traw, 
a więc na nićj pastwisko nędzne dla 
inwentarzy, które z tych przyczyn na- 
turalnie również w nędznym stanie Zo- 
stając, (bo na takowóm pastwisku za- 
ledwie przy życiu utrzymać się może) 
mnićj zdatne do pracy, jak i korzyści, 
nam się stają. 

Jeżeli tu wylączone powody i przy- 
czyny mogą być przyjęte, co do większo- 
ści naszych Żch-polowych gospodarstw, 
to na ten czas trzebaby nam się dobrze 
nad tém zastanowić, pod jakim wzglę- 
dem najtańszym sposobem moglibyśmy 
sobie ałbo polepszyć reprodukcyą zboża 
z całój ziemi naszćj, albo li tóż przy- 
najmnićj przy zmniejszeniu obsiewów pól, 
siejąc tylko oziminę na roli mierzwio- 
nćj i dobrze uprawnćj, równą ilość zboża 
i słomy, jak przy calkowitych poprze- 
dnio obsiewach, produkować. 

W takim razie oczywista korzyść oka- 
załaby się, bo wysiewając mnićj ziar- 
na, jak dotąd, zostaje nam to już na 
dochód; powtóre, mając mnićj roli do 
obrobienia, również mnićj bydła rubo- 
częgo, czeladzi, ludzi do roboty żni- 
wnej i t. d. potrzebuje się utrzymywać, 
co już téż znacznie zmniejsza wyda- 
tkowość, a oszczędzone ztąd zboże i 
pieniądze także do dochodu przychodzą. 
Nadto pozostaje nam więcćj pola ugó- 
rowego, przez co i pod względem pa- 
stwiska dla iuwentarzy zyskujemy, a 
szczególnićj co do owiec, mogąc wię- 
cćj jak dawnićj utrzymywać., 

W polepszeniu zaś reprodukcyi zboża 


i słomy całkowitych obsiewów pól nat 
szych pod stósunkiem dawnym, zachodzi= 
laby daleko większa trudność, połączo- 
na z wielkim nakładem gotowego grosza. 

Większćj reprodukcyi nie można się 
tu dotąd spodziewać, dopóty cała rola 
nasza nie będzie dobrze mierzwą prze- 
jęta i stanie się przeto użyznioną. 

Tój dostatecznćj mierzwy nie mogąc 
z dotychczasowych lichych zbiorów zbo- 
ża, jak i słomy, produkować, a konie- 
czność nakazuje nam powiększyć stan 
mierzwy może jeszcze o połowę, albo 
i więcćj nad te, co produkujemy, trzeba 
więc przez zakupywanie siana i słomy 
zastąpić brak potrzebnćj mierzwy. A że 
do produkcyi więcój mierzwy nie tyl- 
ko więcćj paszy, jak i ściółki, ale ró- 
wnież i stósowną ilość bydła utrzy- 
mywać potrzeba, aby to przez konsum- 
cyą dostatecznćj i przyzwoitćj dla sie- 
bie paszy, mogło również dostateczną 
massę swych odchodów oddawać, które 
połączone z słomą na podesłanie prze- 
znaczoną, dopiero przez wspólną fer- 
mentacyą mierzwę tworzą, przeto i w tym 
względzie wydatkowość na zakupienie 
potrzebnego bydła w stósunku produk- 
cyi powiększenia mierzwy nastąpićby mu- 
siala. Gdy zaś wydatki tu pomienione 
nie mogą być zostawione czasowi, ale 
owszem zaraz wyłożonebyć winny, abyś- 
my najprędzćj celu naszego doszli, po- 
trzeba zatóm mieć kapitał gotowy i mo- 
że dość znaczny, by odpowiedział zamia- 
rowi, a coby najgwałtowniejszą prze- 
szkodą nie w jednóm gospodarstwie było. 

Przekonajmy się więc z pomienionćj 
argumentacyi, iż jąć nam się trzeba tań- 
szego, a mianowicie w możności ka- 
żdego środka w polepszeniu reproduk- 
cyi zboża, nakładem powolnym i z do- 
chodów rólnictwa. A 

Ten byłby tylko jedynie przez po- 
dzielenie naszych 3ch-polowych gospo- 

2]1** 
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darstw na więcćj pól, tó jest wielopolne, 
płodozmienue. Na ile pól takowe po- 
dzielić, nie da się tu teraz z pewnością 
zastósować, bo każda prawie posiadłość 
ma oddzielne swoje położenie, gatunek 
ziemi, objętość dobrych lub gorszych 
łąk i pastwisk, podług których dopiero 
urządzić trzeba najkorzystniejszy podział 
pól. 

Nadmienić tu jednak musżę, że jak 
nie ma reguly bez wyjątku, tak tóż i 
eo do zmiany 3eh-polowego gospodar- 
stwa, ogólnie za konieczną można ją 
uważać. Bo trafiają się i u nas trzy- 
polowe gospodarstwa, które z korzy- 
stnego swego położenia dobrego gruntu, 
obfitości dobrych łąk i pastwisk, re- 
produkcyą zboża i słomy znaczną mają, 
a przez co tóż w dobrćj kulturze zo- 
stają, (bo tam stan mierzwy może już 
3cio-letni, ) ico do chodowaniainwentarzy 
odznaczają się.  Zmieniać w takowym 
przypadku 8-polowe gospodarstwo tylko 
może dla nowości, a nie potrzeby, by- 
łoby niedorzecznością. Lecz mało ma- 
my takich z wszelkiemi korzyściami 
połączonych: gospodarstw, a więcćj pod 
mnićj korzystnućm położeniem, do tych 
więc zastósowanie czynię. 

Przez przejście do wielopolnego plo- 
dozwienuego gospodarstwa, zastósowa- 
nego: należycie do położenia i kwalifi- 
kacyi każdćj posiadłości, doszlibyśmy naj- 
pewuićj celu zamierzonego , powiększa- 
jąc dochód czysty ziemi naszćj, zanniej- 
szając wydatek obrobienia, a również 
polepszalibyśmy - kulturę, a to nie tak 
wielkim nakładem powiększania mierz- 
wy przez zakupienie siewu potrzebnego 
rozmaitych nasiou pastewnych, jakoto: 
koniczyny, lucerny, szpergla i t. p. Tak 
co do chodowania bydła zyskalibyśmy; 
bo mając dla niego większe: i' lepsze 
pastwiska i karmę jak dotąd, większy 
též- dochód przynosiłoby nam. | 


„Jednakowoż wielopolne ; gospodar - 
stwo otrzymuje. natenczas dopiero pra- 
wdziwą wartość, kiedy w nim rozsądny 
płodozmian zachowany. Podług pryney- 
palnój reguły sławnego agronoma 'Thae=- 
ra, który uczy, aby nigdy dwóch po so- 
bie następujących płodów kłosowych nie 
zbierać; po dwóch płodach kłosowych 
po sobie następujących odbiera się zie- 
mi za nadto mocy, która ledwie przez 
powtórny pognój najwięcćj w statu quo 
utrzymać można, a dla czego nie pod- 
wyższalaby się moc ziemi.  Najpier- 
wszą więc zasadą gospodarza rólnego 
być powinno, rolę w podwyższającćj 
mocy utrzymywać, a czego nie można 
inaezéj dostąpić, jak tylko przez zacho- 
wanie ścisłe powyższćj reguły. Bo roz- 
sądny płodozmian każdy system wycień- 
czający wylącza i rolę w mocy pod- 
wyższającćj utrzymuje, a taki płodo- 
zmiau wymaga tylko pomiędzy każdym 
zbiorem kłosowym zbiór płodów zie- 
mnych, lub tóż z zielonćj pastwy. 

W takowóm plodozmiennćm gospo- 
darstwie jest tanie i w możności każde- 
go produkowanie potrzebućj mierzwy; 
bowiem mniejsza część podzielonych. pól 
tylko pod oziminę się, wymierzwia. Ob- 
sianę koniczyną i zieloną pastwą pola 
wydają dla bydła jak i owiec żyzną i 
dostateczną pastwę i pastwisko, kiedy 
się ugór zorze, przez, co bydło .i owce 
nigdy głodu nie cierpią, jak to. często by- 
wa przy Żch-polowóm gospodarstwie (1 ). 
Z tak dostatecznćj i dobrćj paszy, po- 
mnaża się naturalnie znacznie mierzwa. 
Zmniejszona ta robota, gdyż niektóre 


- (X) Rozumie się przez się, że w początku 
rotacyi pola pa koniczynę przeznaczone, mu- 
szą téż być mierzwione; a dla których niedo- 
statek mierzwy może się okaże, natenczas przez 
komposty, ślamy z stawów i sadzawek, żiemi 
zrowów wyrzuconćj i t. d., zastąpić potrzeba 
brakującą zwierzęcą mierzwę. 
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tu pola tylko jednę orkę potrzebują, uła- 
twia obrobienie dokladne w czasie przy- 
zwoitym do siewu ról(2). 

Zgoła, wszystko tu idzie podług po- 
rządku i czasu przeżnaczonego, a Za- 
chować to następstwo, poznawszy je 
raz, jest łatwe i każden urzędnik go- 
spodarstwa potrafi bez mozołu utrzymać 
porządek plodozwianu. 

Na tóm kończę poleconą mi przez 
Towarzystwo rozprawę, 

Zdębiński 
z Czewujewa. 


O niektórych gatunkach zboża 
s zagranicy sprowadzonych. 
Lubo niżćj podpisany nie jest człon- 
kiem Szanownego Związku agronomi- 
cznego, przecież ma sobie za powin- 
ność przesłać temuż . niektóre gatunki 
zboża z zagranicy. sprowadzone. 
1. aa) Soczewica z Czech, z miasta 
Slac, tak w słomie, jako i ziarnie, 
w roku bieżącym przez niżćj wy- 
rażonego tu sprzątniona, wydala 
rezultat obfity stręcżystości; ziarno 
«Jest daleko większe i smaczniejsze 
od naszćj, a słoma nader żyzna 
paszą dla jagniąt.  Sieje się obrze- 
duio na ziemi klassy trzecićj, a 
dobrze uprawionćj, na- wierzch, w 
początkach dni Kwietnia. 
2. bb) Krzyca czeska, żyto latowe, 
„również, w roku bieżącym tu sprzą- 
- tniona, wydała rezultat nader ko- 
rzystny tak w ziarnie, jako i slo= 
mie; albowiem z ośmiu szefli ber- 
lińskich wysiewu zżniwiono dwa- 
dzieścia kóp i snopów 45 dobrój 


więzi; sieje się rychło w ostatnich 


(2) Żyto sieje się tu „za EKgk X ko? 
po mieszaninie zielonćj 

astwy tylko na R z 5 2 ję 

pasik jednę skibę, jak również po 


dniach Marca lub początku Kwie- 

tnia. i 

NB. Dla zbytecznćj tego ró- 
wnież mokrości, niżćj wy- 
rażony dopiero takową w 0- 
statnich dniach Kwietnia za- 
siał; a przecież tak w sło- 
mie, jako i ziarnie, zado- 
wolniła pracę rólniczą. 


Uwagi. "Takowa krzyca latowa jest 


dla gospodarza z wielu przy- 
czyn nader korzystna, i tak 
naprzykład: Kiedy w czasie 
przez nieprzewidziane  prze- 
szkody rólnik się spóźni z za- 
siewem na zimę, że nie jest 
w stanie przed mrozami swój 
zasiew uskutecznić, lab tóż 
z przyczyny nadzwyczajnych 
mrozów , mokrości, wyginie 
ozimina; w takowym razie 
może zastąpić stratę taż krzyca 
latowa, która podług mego do- 
świadczenia, piękne ziarna, 
światłą mąkę, zdarny chleb 
wydaje, i jest bardzo poku- 
pna; nawet moi komornicy 
w roku bieżącym przyszli do 
mnie z prośbą, ażeby im z tćj 
letnićj krzycy kopcza znę wy- 
dać; gdyż i dla bydła jest 
słoma żyzniejsza, jak z zimo- 
wego żyta. 

Es Taż krzyca sieje się gę- 
ścićj jak Żyto na zimę, i nie 
na ziemi ciężkićj, tylko na 
klassie III. b. i klassie IV. a. 


3. cc) Jęczmień tak nazwany Sas 


valier: Gerfte,- z. ogrodu Metternicha, 
dóbr jego Kónigswart, Z okolicy 
Egger, przez niżćj wyrażonego 
w roku przeszłym sprowadzony, 
tu zasiany i w roku bieżącym sprzą- 
tniony, wydał rezultat podziwienia 
godny; albowiem z każdego ziarna, 


——, Mo 


które własną ręką zasadziłem, wy- 
rosł krzew od trzydziestu do czter- 
dziestu kłosów, a nieomal każdy 
kłos zawiera w sobie od dwudzie- 
stu dwóch do dwudziestu sześciu 
ziarn znaczniejszćj ziarnitości, jak 
nasze dwurzędowe jęczmiony; dla 
przekonania, przesyłam dwa krze- 
wy tegoż jęczmienia; każdy krzew 
tylko z jednego ziarnka zasadzony. 

o najwięcćj tu uwadze podpada, 
że po sprzęcie pierwszym z ko- 
rzeni ną nowo wybujały się kłosy, 
wyrównywające pierwszym; czyli 
się takowe dojrzeją, tego jeszcze 
dziś zapewnić nie mogę. 

Tenże jęczmień sieje się w cza- 
sie, jak powszechnie nasze jęcz- 
miony dwurzędowe, na ziemi do- 
brze uprawnój i mierzwionćj pod 
pszenicę klassy II.b i III. a. 

4. dd) Pszenica latowa, już w ro- 
ku 4833. przez niżćj wyrażonego 
z ogrodów księcia  Metternicha 
z Kónigswart sprowadzona i w o- 
kolicy Gniezna po kilka kłosów 
obywatelom rozdana, prócz ziarna, 


mączytości, białości, słoma dla swej 
grubości nie najlepszy rezultat wy- 
daje, gdyż jest na sieczkę za twar- 
da, leczkłosy nadzwyczajnie plenne. 
Sieje się w Marcu i w początku 
dni Kwietnia na ziemi pulchnéj 
klassy JI. a. 
lnne gatunki roślin, jako to: czeski 
fenchel, krokost, który w roku prze- 
szłym z okolicy Saac i Brix, z Czech, 
przywiozłem, pięknie się tu na ziemi 
naszćj krzewi, lecz bodaj, z przyczyny 
nieprzestanućj mokrości, się dostoi; a 
przecież w tamtych stronach z tako- 
wego Czechy wielkie zyski czerpają, 
i obszerne przestrzenie ziemi takowym 
zasadzają. z S 
Nie mając na teraz co więcćj do do- 
niesienia, łączy wyraz wysokiego upo- 
ważnienia, z któróm zostaje 


Antoni Studniarski, 
Dzierzawca Zalesia wielkiego, 
Członek Towarzystwa 
gostyńskiego. 
Zalesie wielkie, pod ! 
Kobylinem. 


Tryki czystćj krwi są po umiarkowanych cenach w każdym czasie do nabycia w owczarni 


zarodowćj w Oporówku pod Lesznem. 


Morawski, 


aeee eee e 
WPudliszkach, powiecie krobskim, jest 300 sztuk owiec zdatnych do chowu po umiar- 


kowanych cenach na sprzedaż, 


PRZEWODNIK wychodzi, za współdziałaniem Towarzystwa rólniczego 
wielk. księstwa poznańsk. w Gnieźnie i Wydziału przemysłowego kasyna 


gostyńskiego, co dwa tygodnie, obejmując półtora arkusza. 
wynosi półrocznie fi tal. 4% sgr., czyli 9 złp.y i przyjmuje się 
stkich królewskich urzędach pocztowych. 


krajowych i zagranicznych. 


Przedpłata 
po wszy- 
tudzież księgarniach 


Nakładem i czcionkami Ernesta Günthera w Lesznie. 


"JE MW NOCNE CZ -į 


